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Ańres Bedakoyf | Administracji 
_Kraków, ul. Bracka 15, 
"—— Telefon Nz. $0u, =a 
Wszelkie Hety | przesyłki pio- 
Mina naloty ndrecować de Ro- 
dakayi i Admiastraayi, Braska 15. 


besimięnnych nie 
Uwagiędzia, Hatów nieopłaconych 
nia przyjmuje. 


Krakewię (bes odzyłki): mienięernie 1 korona 60 hal. 


resnie 18 kor. — Za 
2 — W Austryi: miesiecznie 2 kor., 
W Biamososh: kwartalnie f —w 


Zz dnia. 
Kraków, 10 października. 
Wybory w Czechach. 


Po raz pierwszy kurya wiejska w 
Czechach wybierała bezpośrednio po- 
stów. Dotąd wybierała tylko wybor- 
ców, którzy dopiero głosowali na po- 
słów. Onegdajsze wybory wykazały 
całą głupotę, tkwiącą w systemie pra- 
wyborów. Wedle ostatniej statystyki 
urzędowej, jaka się ukazała, wybrano 
w Czechach przy wyborach do parla- 
mentu w 1897 r. ogółem 23.414 wy- 
borców zapomocą prawyborów; z tej 
liczby 12376 przypadało xa kuryę 
wiejska, a 11.0383 na kuryę powsze- 
chną. Można więc przyjąć, że gdyby 
wybory do sejmu. były teraz pośre- 
dnie, musianoby tym razem wybrać 
przez prawybory około 15.000 wybor- 
ców. Pomijając zatem już wszystkie 
fałszerstwa 1 szwindle, którym szero- 
kie pole dają wybory pośrednie: to 
jaką ogromną stratę czasu i trudu 
przedstawiają prawybory! Chmara ko- 
misarzy wyborczych musi objeżdżać 
wszystkie gminy, a wybrani w pra- 
wyborach wyborcy muszą celem gło- 
sowania na posła odbywać dalekie po- 


dostawę 


smianę adresu dopłata się 40 hal. — Dla robotników w Kra- 
i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal. 


Kraków, piątek 11 października 1901. 


Rocznik X. 


de domn dopłaca się 
kwartalnie 6 kor., rocznie 


innych krajach kwartalnie katdy raz. — 


dróże do miejsca głosowania. Teraz 
wszystko to odpadł». Wybory bezpo- 
średnie zaoszczędziły i wyborcom i 
urzędnikom politycznym tyle niepo- 
trzebnej pracy i niepotrzebnej straty 
czasu. Doświadczenia, zrobione w tych 
wyborach, powinnyby skłonić dra Kór- 
bera do energicznego starania się o 
wprowadzenie bezpośrednich wybo- 
rów we wszystkich prowincyach, azwła- 
szcza w Galicyi. t 

Wynik wyborów nie przedstawia 
żadnej niespodzianki. Młodoczesi, nie- 
mieccy postępowcy i niemieccy ludow- 
cy ponieśli dotkliwa porażkę, a zwy- 
cięzcami wyszli z tych wyborów wszech- 
niemcy i agraryusze czescy. Z zado- 
woleniem spoglądać mogę na wynik 
kampanii wyborczej socyalni de- 
mokraci, którzy mimo cenzusu wy- 
borczego uzyskali pokażne ilości gło- 
sów, zwłaszcza w Djeszynie i w Cie- 
plicach, a w Libercu ; w Czeskiej Li- 
pie przychodzą do wyborów Ściślej- 
szych. 


Przegląd polityczny. 


== Anglia na Wschodzie. Niedawno 
donosiły depesze o konflikcie pomię- 
dzy Anglią a Turcyą z powodu Ko- 


Organ polskiej partyi socyalno-diemokratycznej. 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatę od miejsca wierna jedno- 
azpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 20 halerze, następny po 
10 kalerzy. — „Nadesłane'* od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 kalerzy za 
Załączniki (prospekty i. t. d.) przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 
egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor, za 100 egzemplarzy dla miejscowych prenu- 
meratorów. — Nałeżytońć nalaży naprzód nadesłać. 


Numer pojedynczy 8 kalerzy. 
Numer poniedziałkowy 4 halerzo. 


Wychodzi codziennie e g. 8 rana 
a w poniedziałki 1 dni poświąte- 
czne o godz. 10 rano. 
| 
Do nabycia: W administracyi, nl. 
Braska l. 15, oraz w- wszyśtkioli 
biurach dzienników. 

Listy reklamacyjne niespieczyto- 
wane nie podlegają opłacie, 
Adres na telegramy: Naprzód: 
Kraków. 


weitu i o zamiarze Aaglii zawładnię: 
cia tą częścią Arabii, posiadającą zna» 
komity port nad zatoką Perską i tę 
jeszcze przewagę, iż kończyć się tam 
będzie kolej z Bagdadu, którą budują 
Niemcy. 

Niewątpliwie Anglia z przyjemno- 
ścią usadowiłaby się w Koweicie: nie 
tyle może celem paraliżowania zna- 
czenia Niemiec, które dotąd nia do- 
robiły się w tych stronach wybitnego 
wpływu i chcą dopiero zapomocą 
łokcia i miary, tj. handlu go zdobyć, 
lecz celem przeciwdziałania  Rosyj, 
która w sąsiedniej Persyi coraz bar- 
dziej zapuszcza korzenie. Ale w dzi- 
siejszej polityce kwestyi zawikłanych 
nie przecina się odrazu mieczem i 
tylko niepoprawni fantąści gazeciarscy 
słyszą zaraz szczęk broni, lub też dla 
sensacyi rozdmuchnią każdą sprawę, 
Cała sprawa koweitska sprowadza się 
do tego, iż Turcya chciała wzmocnić 
swój wpływ w tamtych stronach i sko- 
rzystać w tym celu z porażki, jakiej 
doznał sułtan Koweitu od uznającego 
władzę turecką sułtana nedźi:jskiego. 

Na razie więc Anglia tylko dla za- 
skarbienia sobie większej sympatyi 
władzy Koweitu, z kiórym znajduje 
się w pewnych konszachtach, nie do- 


Towarzysze i Towarzyszki! Podpisujcie petycys za ubezpieczeniem 


mj Gie 
PRACA. 
POWIEŚĆ. 


104) 

Nie mógł z nią konkurować w taniej 
produkcyi żelaza handlowego, ograniczony 
był do wyrobów delikatnych, pa trzy do 
czterech franków kilogram, które produko- 
wały także dwa zakłady w sąsiednim de- 
partamencie. Robiły mu one straszliwą kon- 
kurencyę, czuł, że jedna z trzech firm jest 
zbyteczną i żeidzie tylko o to, które dwie 
pożreć mają trzecią. Osłabione przez Cre- 
cherie, nie „Piekło”-li było skazanem na 
zgubę? Troska ta jadła go odtąd mimo 
zdwojonej pracy, i udawania pogodnej wia- 
ry w dobrą sprawę, tej religii najemnictwa, 
którego był obrońcą. Gorzej jednak od kon- 
kurencyi dawał mu się uczuć brak fandn- 
azu rezerwowego na nieprzewidziane Wy- 


datki. W razie kryzys, bezrobocia, strejku, 
złego roku, klęska była nieuniknioną, po- 
nieważ fa`ryka nie miała 0 czem czekać 
poprawy stosunków. Raz już, wskutek nie- 
spodziewanej potrzeby zakupna nowych ni- 
rzędzi, trzeba było pożyczyć trzykroć sto 
tysięcy franków, od których procenta cię: 
żyły dotkliwie w rocznym bilansie. Co bę 
dzie w razie potrzeby dalszych pożyczek 
aż do zaprzepaszczenia się w otchłani dłu- 
gów? 

Daremnie starał się trafić do roznmu 
Boisgelinowi, który opierając się na przy- 
rzeczeniach wysokich dochodów od włożo- 
nych w „Piekło“ okruchów swej fortuny, 
bezwarunkowo nie chciał się zrzec połowy 
swej rocznej renty na rzecz funduszu re- 
zerwowego, co mogłoby na nogi postawić 
hutę, i wyrzutami zasypywał kuzyna. Mię- 
dzy dyrektorem fabryki a Boisgelinem przy« 
chodziło nawet do sprzeczek. Kayitalista 
nie chciał nie ustąpić z swych zabaw i 
roskoszy, Delavcau pojąć nie mógł tego 


starców, kalek, wdów i sierot robotniczych! 


uporu. Nie przecziwał nawet wybitnego 
udziała swej żony, Fernandy, w tem wszy- 
gtkiem, która w roli demoralizatorki i ni- 
szezycielki, używającej w pełni roskoszy 
odwetu, była właściwą przyczyną marao- 
trawatwa  pienięlzy, upajała się swoim 
trymafem, i wmawiająe w Boisgelina, że 
mąż opuszcza się, podniecała kochanka do 
ustawicznych żądań, twierdząc i wierząc 
w to, że tylko w ten sposób zmusi Dela- 
vaau do zdwojonych wysiłków i doczeka 
się wymarzonych milionów na powrót do 
Paryża. 

Pewnej nocy Delaveau, który żonę ubó- 
stwiał, ale nie dotykał nigdy wobec niej 
interesów, zapomniał się przecież. Po po- 
wrocie z polowania w Guerdache, gdzie 
Fernanda, przepadająca za jazdą konną, 
zniknęła na czas jakiś z Boisgelinem, po- 
lowania zakończonego 0 północy zbytkowną 
ucztą, młoda kobieta, znużona, rozpłomie- 
niona rozkoszami, które zapełniały jej ży- 
cie, rozebrała się ezemprędzej, cudowna w 


puściła do wylądowania wojsk ture- 


ckich, oświadczając się za utryyma- 
niem stanu dotychczasowego. 

Nierównie więcej absorbować musi 
Anglików śmieró emira Abdur Rah- 
mana, ponieważ Afganistan bezpośre- 
duio graniczy z Iadyarmi i tworzy bu- 
for pomiędzy posiadłościami angiel- 
skiemi i rosyjskiemi w Azyi. Abdur- 
Abman ongiś w młodości, podczas za- 
mieszek w Afganistanie, ukrywał się 
pod skrzydłami dwugłowego orła- 
drapieżcy rosyjskiego i pobierał od 
Rosyi pensyę w kw:cie 25 000 rubli 
rocznie, ale wkrótce Anglicy potrafili 
zjednać go bardziej dła swojej poli- 
tyki. 

Gdy wprowadzony przez Anglików 
na tron afgański w roku 1879 Jakób- 
Chan zaczął się wrogo zachowywać 
wobec swych protektorów, Anglia, ko- 
rzystając x okazyi zamordowania swe- 
go posła (w polityce jest to czasem 
bardzo „dogodny* wypadek), wkro- 
czyła do Afganistanu. Na czele wojsk 
angielskich znajdował się lord Roberts, 
znany obecnie lepiej z wojny trans- 
walskiej i tu zdobył sobie opinię zdol- 
nego wodza, a może bardziej jeszcze, 
okrutnego. 

Po zdetronizowaniu Jakóba, Anglia, 
lękajęc się intryg Abdur-Rahmana i 
poznawszy sis na jego sprycie i ener- 
gii, osadziła go na tronie afgańskim, 
przeciw czemu Rosya, uważając go za 
oddanego sobie, nia protestowała wcale. 

Do Anglii zbliżyło jeszcze bardziej 
Abdur-Rabmana zdobywcze posuwa- 
nie się Rosyi na połnduie: zajęcie 
Merwu w r. 1886. Działała na niego 
i hojność Anglii, która ze swej szka: 
tuły płaciła mu milionową pensyę. 
Ale „sympatya* jego dla Anglii nie 
płynęła wcale z uczucia, gdyż wolał- 
by woale nie widzieć na obu swych 
granicach mundurów europejskich, lecz 


swem zmęczeniu i swojej uagości i rzuciła 


się na łóżko, gdy Delaveau zdejmował 
z siebie systematycznie ubranie, kręcąc się 
po pokoju w gniewnem zamyśleniu. Wtem 
rzekł : 

— Słuchajno, Boisgelin nie ci nie mó- 
wil, kiedyście byli sami? 

Zdziwiona, otwarła senne powieki. 

— Nie, nie szczególnego przynajmniej. 
Albo co? 

— Rozmawiał przedtem ze mną, żąda- 
jac 10.000 franków na koniec miesiąca. 
Odmówiłem tym razem stanowczo. To nie 
możliwe, szalone, 

Wzniosła głowę, oczy jej błysnęły. 

— Dlaczego szalone?.. Dlaczego mu nie 
masz dać tych 10 000 franków?.. 

Ona to właśnie podszepnęła  Boisge- 
linowi to żądanie, ponieważ zachciało jej 
się elektrycznego automobilu do błyskawi- 
cznych przejażdżek. 

— Ależ bo ten głupiec — zapomniał 
się mąż — zrujnuje w końcu fabrykę swe- 
mi wydatkami. Rnniemy, jeźli się nie zre- 
fiektnje na czas. Co za głupota te jego 
uczty, to karmienie całego świata! 

Fernanda usiadła nagle na posłanin, tro- 


»NAPRZÓD« 


z dyplomacyi. Czuł on bowiem, że 


Angiia broni swej granicy indyjskiej, 
podczas gdy Rosya krok za krokiem 
ku tej granicy zbliżyć się usiłuje, a 
Afganistan leży po drodze... 

Można więc dawać nawet trochę 
wiaty telegramowi angielskiemu z Kal- 
kuty, iż na łożu śmierci przestrzegał 
Abdur-Rahman swego syna i najbliż- 
sze otoczenie przeciw sojuszowi z Ro: 


syą. Czy jednak Rosya nie zechce 


skorzystać z powtarzających się zwy- 


kle w Afganistanie po Śmierci każde- 


go władcy zamieszek, aby forytować 
innego kandydata na tron, w razie, 
gdyby następca Atdur-Rahmaua, Ha- 
bib-Ullah-Chan, jak się na to zanosi, 
okazał się zdeklarowanym stronnikiem 
Anglii’... Ta myśl niepokoi rząd an- 
gielski. 

Na zakończenie podamy tu parę 
charakterystycznych danych o Afga- 
nistanie. 

Ważny ten — przez swe położe- 
nie — kraj liczy 558000 kw. kibm. 
obszaru i około 6 milionów mieszkań- 
ców Pod względem siły zbrojnej pre- 
zentuje się dość poważnie, gdyż na 
stopie pokojowej liczy 40.000 piechoty, 
7.000 konnicy i 360 dział Na wypa- 
dek wojny wystawić może 100.000 re- 
gularnego żołnierza, a nieregularnego 
znacznie więcej. 

Dodać należy, iż wojsko regularne 


jest tema wyówiczone na wzór euro- 


pejski. 

== Socyallści belgijscy wobec prawa 
wyborczego dla koblet. Na wioszę br. 
wszczeła parsya socyaluo-demokraty- 
czna ruch ze powszechnem i 
równem prawem głosowania do par- 
lamentu w miejsce dotychczasowej or- 
dynscyi pluralnej. Za powszechnem 
głosowaniem oświadczyli się również 
progresiści (radykali). Stronnictwo kle- 
rykalne, przeczuwając w powszechnem 


chę blada, on zrś, posuwając jeszcze dalej 
swe zwierzenia, dodał w bezgranicznej nai- 
wności swego mężowskiego zaślepienia : 

— Jedyną osobą rozsądną w Guerda. 
che jest ta biedna Zuzanna, która się też 
nie bawi weale. Ale kiedym się odwołał 
do niej, by się w to wdała, odparła z 
płaczem, że się nie mięsza do niczego. 

To niezręczne odwołanie się do legalnej 
żony, pełnej godności i poświęcenia, jeszcze 
bardziej wzburzyło Fernandę, najbardziej 
jednak dotknęła ją myśl o niebezpieczeń- 
stwie grożącem hucie, źródłu jej uciech. 

— Runiemy, mówisz. Dlaczego?.. Zdaje 
mi się, że interesa nieźle stoją. 

Tyle było niepokojn w tem pytaniu, że 
Delzveau zrefiektował się w swej szczero- 
ści i przemilczał obawy, które przed sa- 
mym sobą krył. 

— Zapewne, nieźle stoją, lecz stałyby 
lepiej, gdyby Boisgelin nie wypróżniał ka- 
sy na taki idyotyczny tryb życia. Powia- 
dam ci, że to głupiee z tym swoim mi- 
zernym móżdżkiem ładnego chłopca. 

Fernanda położyła się napowrót giętkim 
ruchem swego delikatnego, smukłego ciała. 
Męża uważała za inteligencyę grubą, Za 


— Ar 


głosowaniu swą zgubę, a równocześnie 
acaniając całą doniosłość ruchu, wszczę: 
tego przez socyalnych demokratów | 
progresistów, wysunęło żądanie jeszcze 
bardziej radykalne, mianowicie na 
dania także prawa głosowania ko- 
bietom. 

Postulat tea miał ocalić klerykałów, 
którzy rozumowali w ten sposob, że 
kobiety bełgijskie, jako żywioł naj: 
bardziej klerykalny, pójdą ręka w rọ- 
kę z partyami klerykalno-konserwaty" 
wnemi, a socyaliści będą musieli pro- 
jekt poprzeć, jako jeden z punktów 
ich programu. 

Sprawa ta wywołała zrazu walkę w 
obozie socyalistycznym. Zarząd party! 
oświadczył się za prawem głosowania 
dla kobiet, nie długo jednak poiew 
odbyta konfereacyaw Bovinage oświad- 
czyła się przeciw niemu. Podobnie i 
progresiści, obawiając się, że przez 
nadanie prawa głosowania kobietom 
kierykali zyskają na sile, postanowili 
domagać się tylko powszechnego i ró- 
wnęgo prawa głosowania dla męż- 
GZYZN. 

Obecnie spór ten został zakończony; 
zarząd partyi socyalistycznej postano- 
wił zaniechać chwiiowo walki za pra- 
wem głosowania dla kobiet, nie wy- 
rzucając go jednak z programu par- 
tyi, a to z następujących powodów: 
Jeżeli socyaliści będą walczyli za po- 
wazechiem głosowaniem kobiet i męż- 
czyzn, to inne, radykalnie nawet na- 
strojone partye burżuazyjne nie po- 
prą tego żądania i może zachodzić 
obawa, że ani mężczyźni, ani kobiety 
prawa tego nie otrzymają; jeżeliby 
zaś przy pomocy klerykałów udało się 
je uzyskać, to wtedy kobiety, jako 
żywioł prawie wyłącznie klerykalny, 
utrzymają jeszcze na długo rządy kle- 
rykałów 1 konserwatystów w Belgii. 

Rezolucya ta została uchwaloną na 


Á i 


brutala i skąpca, marzącego o tem, aby 
jak najmniej wydawać kolosalne bogactwa 
zawarte w „Piekle“; przezwiska, jaąkiemi 
obrzucał Boisgelina, raniły, niby pośrednie 
ataki, ją samą. 

— Mój drogi — zakończyła oschle. — Nie 
wszyscy są na to, aby się ugłupiać prarą 
całemi dniarai. Kto ma piesiądze, ma pra- 
wo ich używać wedle upodobania i koszto - 
wać uciech wyższej egzystencyj. 

Miał jaż na ustach odpowiedź gwałto” 
wną, ale się uspokoił nagłym wysiłkiem. 
Nie chciało mu się przekonywać żony. 
Traktował ją, jak zepsute dziecko, zosta” 
wiając jej wszelką swobodę, przebaczająć 
jej szaleństwa, które u drngich ganił, po- 
nieważ ona była jego szaleństwem, cackiem 
upragnionem dla jego grubych rąk twar- 
dego pracownika. Po dnia spędzonym W 
dymie, huku i mrokach pożądał jej bez 
granic wieczorem, kiedy wdziękami swemi 
i ucajającą wonią ciągngła go ku sobie. 
To było jego cudo, jego bożyszcze, które 
się uwielbia po za granicami swej godno” 
ści i rozsądku, nie ważąc się go plamić 
podejrzeniem. 

Nastała cisza, Delavsau położył się tak“ 


Nr. 979. 


wniosek towarzyszki Vandervelde, po- 
stawiony imieniem  socyalistycznego 
związku kobiet. 


Przegląd społeczny. 


Strejk telefonistek w Medyotanie za- 
kończył się zwycięstwem strejkujących. 
Jakkolwiek nie wszystkie ich żądanie 
Uwzględniono, — jednak wywalczyły 
sobie strejkujące znaczne podwyższe- 
Lie płacy. Wszystkie kobiety, zatru- 
nione przy telefonie i telegrafie, będą, 
Począwszy od przyszłego roku pobie- 
Tały w pierwszym miesiącu płace wyż- 
sze o 10—15 lirów, w drugim i trze- 
m o 80, w czwartym zaś o 45 lirów 
Godziny nadobowiązkowe będąrównież 
epiej wynagradzane, prócz tego ure- 
gulowaną zostanie sprawa udzielenia 
tlopów. Także i robotnicy, zajęci 
brzy telefonie, zyskali pewne pod- 
p rece płacy. Strejk trwał oztery 
ni. 


IE 
Z literatury i Sztuki. 


Zeszyt 9 „Przedświtu" londyńskiego, 
Organu polskiej partyi socyalistycznej, 
Wyszedł z druku i zawiera: artykuł 
Wstępny o sprawozdaniu zarządu par- 
tyjnego niemieckiej socyalnej demo- 
Kracyi, dalej polemikę z artykułami 
tow, Mazura w sprawie taktyki P.P.S., 
drtykuły o wyborach w Holandyi i o 
ruchu za reformą wyborczą w Belgii 
l bardzo interesujące rewelacye „Z ta- 
Jemnie żacdarmskich*, zawierające wy- 
ciąg z tajnych dokumentów żandar- 
mów rosyjskich. Zamykają zeszyt stałe 
rubryki: „Z prasy", „Z kraju i o kra- 
Ju“ i „Luźne notatki“. Prenumerata 
roczna ,Przedświtu* wynosi 4 K 80 h. 
Adres redakcyi i administracyi: J. Ka- 
Niowski, 67 Colworth Road, Leyton- 
stone, London N. E. 


te, nie gasząc lampy elektrycznej, a ocza: 
łowany pięknością żony, której jedwabna 
bierg pulsowała zlekka pośród koronek, 
Doezął dla przypodabania się jej udawać, 
łe rozumie słabostki zbytkownisiów i+oświad- 
Czył, że da ostatecznie Boisgelinowi te 
dzjęcięć tysięcy na automobil, których odmó- 
Wil „przez rostropność. 

— Fernando... Fernando... — szepnął 
Widząc, że Żona spi, a kiedy nawet mu- 
Śnięta jego pocałunkiem nie poruszyła się, 
Wyrzncając pąsowemi ustami z po za bia- 
łych ząbków regularny, ciepły oddech sen- 
hy, wyczerpana, upojoma, półnaga, zrezy- 
Shował i przekręciwszy guzik elektryczny, 
Położył się na wznak. Nie mógł jednak 
Łaznąć, rozwarte oczy patrzyły w ciemność, 


odniecony aż do gorączki bliskością tej! 


tiepłej, pachnącej kobiety, bez sm, popadł 
obawy swoje o przyszłość fabryki, któ- 
VĄ z dziwną przenikliwością przeczuć wi- 
„ZI8ł w najezarniejszych kolorach. Widział 
Janno żródło przyszłej ruiny w tem pró- 
laczem, chorobliwem trwonieniu -pienię- 
J, eotylko zarobionych na czeze zabawy. 
Uusinta być jednakowoż głąb jakaś, jakać 
Ara, pożerająca wszelkie zdrowie, wanelki 
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Z sali sądowej. 


Majstrowie kominiarscy między sobą. 
Przed kilku dniami został zasądzony 
majster Wincenty Karczmarczyk 
przez sąd krajowy karny w Krakowie 
za zbrodnię oszustwa na miesiąc wię- 
zienia. Historya tej sprawy karnej, 
która się tak smutnie dla oskarżonego 
skończyła, przedstawia nam w swych 
szczegółach obraz charakterystyczny 
stosunków w jednym z najstarszych 
cechów krakowskich. 

Cech kominiarzy krakowskich był 
w ostatnich miesiącach przedmiotem 
żywej dyskusyi publicznej. Z okazyi 
poruszenia w radzie miejskiej kwestyi 
umiastowienia kominiarzy i przyjęcia 
czeladzi kominiarskiej na etat służby 
miejskiej — majstrowie kominiarscy 
sprzeciwili się uzasadnionym żądaniom 
nieludzko wyzyskiwanych pomocników 
kominiarskich i wywołali publiczną 
polemikę w prasie i w drukowanych 
listach publicznych. Żarazem postano- 
wili majstrowie kominiąrscy zorgani- 
zować się silniej w swym cechu, aby 
się w ten sposób zabezpieczyć na 
wszelkie przypadłości. 


W tym czasie zdarzyło się właśnie, 
że Wincenty Karczmarczyk, majster 
kominiarski, którego w żaden sposób 
do cechu nie chciano przyjąć, posta- 
nowił energicznie domagać się, aby 
mu wreszcie dano także skorzystać z 
przywilejów organizacyi cechowej. Za- 
groził więc listownie cechowi komi- 
niarskiemu, że „puści konkurencyę*. 
Cech obawiał się, iż Karczmarczyk 
przez obniżenie cen w Krakowie, bę- 
dzie szkodził interesom stanowym maj - 
strów, zwłaszcza, iż dowiedziano się, 
że Karczmarczyk jest „ulubionym ko- 
miniarzem* „Arcybractwa  miłosier- 
dzia“, że dla „Arcybractwa* i dla 
innych właścicieli realności krakow- 


skich obniżył znacznie ceny. Układano 
się więc z Karezmarczykiem za po- 
średnictwem specyalnego komitetu i 
zaproszono go wreszcie ua posiedze- 
nie cechu. Po długiej dyskusyi Kar- 
czmarczyk oświadczył, że z Krakowa 
w zupełności ustąpi, w zamian za co 
dano mu eksploatacyę powiatu, a nadto 
dano mu natychmiast w gotówce 
9 zir, które do kapelusza w 
formie składkiwjego obecno- 
ści zebrano. 

Zawarto też umowę pisemną, mają- 
cą wszystkie formy kartelu nieważne- 
go, i Karczmarczyk, oraz 12 majstrów 
cechowych, wykonałi w cechn u- 
roczystą przysięgę przed 
krucyfiksem i dwiema zapa- 
łonemi świecami, iż umowy 
tej dotrzymają. Karczmarczyk, 
podając, iż przy zawarciu umowy kył 
pijany, że nie umie czytać i pisać, że 
nie zrzekał się roboty dla „Arcybra- 
ctwa miłosierdzia“ it. d., spowodował 
następnie proces sądowy przed sądem 
powiatowym w Krakowie, przy któ- 
rym, nie uznając uroszczeń cechu, ze- 
znał dwukrotnie jako świadek, że bez- 
prawnie cech kominiarski podpisał go 
na liście, do arcybractwa wystosowa- 
nego, w którym pisano, że „z powo- 
du bajecznie nizkich cen“ Karczmar- 
czyk robotę dalszą wypowiada. 

Wskutek doniesienia karnego oskar- 
żyła prokuratorya Karczmarczyka, iż 
w sądzie zeznał w kwestyi tego listu 
dwukrotnie nieprawdę. Słuchani, jako 
świadkowie, członkowie cechu komí- 
niarskiego, z podmajstrzym Zatorskim 
na czele, zeznali dla oskarżonego bar- 
dzo obciążająco. Podali, iż Karczmar- 
czyk ustnie zrzekł się wobec nich przed 
wykonaniem przysięgi roboty u „Arcy- 
bractwa miłosierdzia“ i kazał wypo- 
wiadający list w swojem imieniu na- 
pisać. 


plon pracy. Szczery z sobą czynił pora- 
chunek sumienia , nie był jednakże w sta 
nie zrobić sobie żadnego zarzutu. Pierwszy 
wstawał do pracy, ostatni ją opuszczał, 
czujny zawsze, trzymając w karbach swój 
liczny personal, niby dowódca pułkn, w nie- 
słabnącem wytężeniu swoich wybitnych zdol- 
ności, uczciwości, metody, logiki, lojalności 
bojownika, co poprzysiągł zwyciężyć Inb 
zginąć. Cierpiał też strasznie, widząc po- 
wolne, codzienne staczanie się ku ruinie 
mimo swego heroizmu, który nie był w sta- 
nie nic tutaj poradzić, Bez wątpienia cią» 
głe wydatki, to, co nazywał głapiem ży- 
ciem Boisgelina, były rakiem, toczącym 
zakłady. Kto jednak ogłupiał do tego sto- 
pnia biedaka, tego nie mógł swoim rozu- 
mem umiarkowanego i wytrwałego praco- 
wnika pojąć Delavean, nienawidzący prô- 
źniactwa i rozpusty, tych wrogów wszelkiej 
pracy twórczej. 

Nie domyślał się wcale, że ta «€0 niszczy 
i truje, żyje u jego Boga dnie całe, że to 
jego ukochana żona Fernanda, której cza- 
rująca, uśpiona piękność, upajała go miło: 
ścią. Kiedy on dusił się dymem w upale 
pieców, wyciskając z wysiłkiem pieniądze 


z potu robotników, ona, wystr jona jak lal- 
ka, przechadzała się po cienistym ogrodzie, 
wyrzucając pieniądze na wiatr, chrupiące ni- 
by enkierki białemi swemi ząbkami tysiące 
franków, wykuwane przez wielkie młoty w 
harmidrze haty. I teraz, kiedy on dręczył 
się blizkiemi terminami spłat, ona, ciałem 
swem dotykając jego ciała, spała pogrążo- 
na w kamienny sen upojeniami dnia. Chwi- 
lami ogarniała go żądza, którą mógł na- 
sycić bez jej wiedzy w jej sennym letatgn, 
uszanował jednak, jak sen dziecka, spoczy- 
nek swego bożyszcza, które do niego na- 
leżało, a które przecie znał tak mało. Wre- 
szcie zasnął... i śnić mu się poczęło, że ja- 
kieś złe, szatańskie siły kopią pod „Pie- 
kłem* otchłań, by je w niej w jakąś noe 
burzy pogrążyć: 

Dni najbliższych przypomniała sobie Fer- 
nanda obawy, zakomunisowane jej przez 
męża. Pomimo, że go uważała za sknerę 
i zażartego wroga zbytku, myśl o możli. 
wej ruinie Boisgalina przejęła ją drasz= 
czem, Cóż z nią się wtenczas stanie? 

(Ciąg dalszy uastąpi ) 


—— 
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Wobec tego zapadł wyrok, zasądza- 
jący za zbrcdnię oszustwa. Prokura- 
tor Chwalibogowski zgłosił odwołanie 
od nizkiego wymiaru kary. Obrońca 
Karczmarczyka dr Lewicki zgłosił za- 
żalenie nieważności. 


KRONIKA. 


Kalondarkyk hiatoryczny. 11 paź- 
dziernika. 1531. Śmierć szwajcarskiego refor- 
matora religijnego Zwingliego w bitwie pod 
Kappel. —- 1870. Prusacy zdobywają Orleans. 

Uniwersytet ludowy w Krakowie. 
Dziś w sali Nowodworskiej (ul. św. Anny 12) 
od godz. 7/, do 8%, wieczorem wykład dra 
Wład. Kozłowskiego: „Typ duchowy wie- 
ków średnich“. 

Dziś teatr zamknięty. 

Sobota : „Pojedynek szlachetnych“, komedya 
w.5 obrazach Sewera-Maciejowskiego (po raz 
pierwszy). 

Niedziela: „Pojedynek szlachetnych*. 


Robi Polakom sławę za granicą uasza 
szlachta, Bruniecy, Potoccy iinne tym podo- 
bne ptaszki, które wycierają kryminały 
wszystkich stolie europejskich. Obecnie znów 
„Gazeta narodowa“, organ czysto szlache- 
cki, a więc w tym wypadku zupełnie wia- 
rygodny, donosi z Wiednia : 

„Aresztowano tu tymi dniami pod zg- 
rzutem zbrodni przeciw moralności byłego 
posła do rady państwa, Józefa Bog d a- 
nowicza. Wypuszezono go na wolną sto 
pọ za kaucyą 40.000 K“. 

A ilu to ludzi zabito, poraniono i are- 
sztowanc przy wyborach p. Bogdanowicza, 
popieranego przez komitet centralny ? 

Z teatru komunikują nam: Repertuar 
koemedyowy wzbogacony będzie paroma no 
wościami, które grano z powodzeniem ze- 
szłego roku w Paryżu. Jedną z pierw- 
szych będzie 3-aktowa komedya Al. Bis- 
sona i Berr de Turiqae'a „Zuakomitość” 
(Chateau historique), grana zeszłej zimy wie- 
lokrotnie w „Odeonie”. 

Panna Z. Wójcieka tłómaczy dla sceny 
naszej 4-aktową komedyę wierszem Fuldy 
„Siostry bliźnie* (Die Zwiłlingschwester), 
osnutą na tle życia włoskiego w wie- 
ku XVI. 

Pan J. N. Popławski nadesłał efekto- 
wny 4-aktowy dramat „Arya syn Tuhaj 
bey'a*, zaczerpnięty z powieści H. Sienkie 
wicza. Sztuka ta graną była z powodze 
niem w Warszawie podczas ubiegłego le 
tniego sezonu p. t. „Pani Wołodyjowska*. 

Próby z „Pojedynku szlachotnych* 4-a- 
ktowej komedyi Sewera są w pełnym toku. 

Państwowa szkoła przemysłowa w 
Krakowie ogłasza: Wpisy do kursów 
wieczornych odbywać się będą w d. 
10, 11 i 12 bm. (tj. od czwartku do so- 
boty) codziennie od godziny 7 do 8 wie- 
czorem, zań w niedzielę 18 bm. od godz 
10 do 12 w południe. We wtorek dnia 
15 b. m. zgromadzą się zapisani ucznio- 
wie o godzinie 7 wieczorem w gmachu 
szkolnym celem rozpoczęcia nauki. Nauka 
odbywać się będzie w czterech oddziałach 
zawodowych, z których każdy zostawać 
będzie pod kierunkiem osobnego fachowego 
profesora. 

Oddziałami tymi są: a) Oddział prze- 
mysłu budowlanego. Udzielać się tu będzie 
nauki rysunku zawodowego dla murarzy, 
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kamieniarzy, cieśli, stolarzy budowlanych. 
b) Oddział przemysłu metalowego. Naukę 
rysunku zawodowego pobierać będą ko- 
wale, ślusarze budowlani i maszynowi, me- 
chanicy i blacharze. c) Oddział przemysła 
artystycznego. Rysunkiem zawodowym zaj- 
mować się będą ślusarze artystyczni, bron- 
zowniey, złotnicy i jubilerzy, stolarze me- 
blowi i tokarze. d) Oddział przemysłu ar- 
tystycznego. Naukę rysunku i malarstwa 
zawodowego pobierać tu będą malarze po- 
kojowi i dekoracyjni, malarze szyldów i 
godeł, litografi, grawerzy, fotografi. 

Na wszystkich tych oddziałach udzielać 
się będzie nauki w 7 godzinach tygodnio- 
wo. Obok tego odbywać się jeszcze będzie 
w 2 godzinach tygodniowo nauka rysunku 
rzutowego (zdjęcia z modeli) dla tych, któ- 
rzy z zasadami rysunku technicznego nie 
są jeszcze dostatecznie obznajomieni, 

Jako przedmiotów nadobowiązkowych u- 
czyć się bęizie, jak dotąd, modelowania 
w 2 godzinach tygodniowo, języka niemie- 
ckiego w 4 godzinach tygodniowo. 

Przyjmować się będzie na kursy wie- 
czorne terminatorów, którzy skończyli u- 
zupełniającą szkołę przemysłową, nadto ta- 
kich, którzy złożą odpowiedni, zakresowi 
takiejże szkoły odpowiadający egzamin 
wstępny, a wreszcie i tych, którzy z do- 
brym postępem ukończyli szóstą klasę szko- 
ły ludowej męskiej sześcioklasowej, lub 
dwie klasy szkoły średniej. Obok tego 
przyjmowani będą i czeladnicy. 

Nauka na wszystkich oddziałach, jak 
niemniej i dla przedmiotów nadobowiązko- 
wych jest bezpłatna. 


Najechany przez tramwaj elektryczny 
starzec 76-letni, Grzegórz Radziwanowski, 
zmarł w nocy z Środy na czwartek w 
szpitalu św. Łazarza. 

Ambulatoryum chirurgiczne i ortope 
dyczne kliniki chirurgicznej w Kra- 
kowie otwartem zostanie w sobotę dnia 12 
b. m. Chorych ambulatoryjnych przyjmo: 
wać się będzie od godziny 8 do godz. 11 
rano 


Za dużo korupcyl! Wydział krajowy 
odrzucił uchwaloną przez większość lwow- 
skiej rady miejskiej propozycyę co do fun- 
dacyi Kubasiewicza. Rada miejska propo- 
nowała mianowicie, aby od kapitału ze 
sprzedaży domu fandacyjnego, obliczonego 
na 40.000 koron, opłacała gmina odsetki 
w kwocie 3200 koron rocznie i aby tą 
kwotą utrzymywała pewną ilość łóżek dla 
nieuleczalnych w prywatnym pawilonie m. 
Lwowa w zakładzie fandacyjnym im. Bi- 
lińskich. Ponieważ fundacya Kubasiewicza 
nie została dotąd ukonstytuowaną, przeto 
decyzya w tej sprawie zawisłą jest w 
pierwszym rzędzie od namiestniectwa, jako 
władzy nadzorczej nad fundacyami, Wy- 
dział krajowy postanowił jednak oznajmić 
gminie miasta Lwowa, iż nie mógłby wo- 
bee namiestnictwa popierać jej propozycyi 
opłacania odsetek od kapitału fundacyjne- 
go, ale musiałby domagać się złożenia ca- 
łego kapitału 40.000 koron, w celu zało- 
żenia domu dla nienleczalnych, w myśl 
postanowienia fundatora. 

Nie udała się więc przynajmniej jedna 
sztuczka korupcyjna lwowskich korupcyo- 
nistów. 


Ideały na eksport. Dziwnem jest, jak 
nasze dzienuiki konserwatywne z cheiwo- 
ścią notują wszystkie nadużycia, popałnione 
po.za granicami Galicyi, nie wspomina- 
jąc przytem ani słowa o tem, co się dzieje 
u nas. Niedawno przytoczyliśmy pełen cbu- 
rzenia artykał „Gazety narodowej“, oma- 
wiający opłakane warunki byta chłopów 
włoskich, które nie są ani o jotę gorsze 
od warunków, w których z łaski tych 
oburzających się konserwatystów żyją nasi 
chłopi galicyjscy. 

Obecnie znowu „Dziennik polski“ roz- 
dziera szaty nad korupcyą wyborczą na 
Węgrzech; jako coś niesłychanego omawia 
on fakt, że wyżsi urzędnicy zwoływali do 
siebie rozmaite wpływowe osoby, aby na- 
kłonić ja do głosowania na protegowanych 
przez siebie kandydatów. 

Czyż podobnych faktów szukać trzeba 
aż na Węgrzech, czy nasze zgromadzenia 
wójtów, na których starostowie dają rady 
i instrukcye co do przeprowadzenia wybo- 
rów, nie są ezemś stokroć bardziej oburza - 
jącem, a nas bliżej dotyczącem ? 

Ten sam „Dziennik polski*, dbający z 
taką troskliwością o czystość wyborów wę- 
gierskich , nie wspomniał jednak nigdy o 
kiełbasie wyborczej w Galicyi, o wszystkich 
najrozmaitszych sztuczkach przy przepro- 
wądzaniu naszych prawyborów. Zamiast a- 
bolewać nad korupcyą na Węgrzech , cze- 
mu „Dziennik polski* nie pisze nie o ko- 
rupcyi w lwowskiej administracyi gminnej, 
o której redaktor „Dziennika“, jako radca 
magistratu, jest chyba dobrze poinformo- 
wany ?... 


Pod kołami pociagu. W nocy z nie- 
dzieli na poniedziałek konduktor kolejowy 
Sonenthal ze Lwowa w pobliżu stacyi zło- 
czowskiej spadł z t. zw. bremzy i zginął 
na miejseu. Koła odcięły mu głowę 


Pożary z ostatnich dni, W gminie 
Białokiernicy, pow. podhajeekiego, obrócił 
pożar w perzynę 3 chaty tamtejszych wło- 
ścian, wraz z wszystkimi bydynkami go- 
spodarskimi. Wartość spalonych budynków 
wynosi 1.100 K. 

W  Trześniowie, pow. brzozowskiego, 
zgorzały onegdaj do szezętu dwie zagrody 
włościańskie, wartości 3.500 K. 

Dnia 27 z. m. około godziny 9 rano 
wybnchł w stajni gospodarza Antoniego 
Lacha w Kamienin, pow. niskiego, pożar, 
który zniszczył do szczętu stajnię i sto- 
dołę wraz ze zbożem, wartości około 1.200 K. 
Pożar ten powstał wskutek nieostrożności 
b-letniego syna pogerzelea, który pozosta- 
wiony w domu bez dozoru, bawił się za- 
pałkami. 

W Głlinianach spłonęły 27 z. m. trzy 
stodoły włościańskie z zapasem zboża Nie- 
ubezpieczona szkoda wynosi 2027 K. Po- 
żar wznieciły dzieci, piekąc w pobliżu kar- 
tofłe 

Na folwarku w Rożnbowicach pod Prze- 
myślem, należącym do Hieronima ks. Lu- 
bomirskiego, zgorzały dwie stodoły pełne 
zboża, oraz dwie sterty słomy, ogólnej 
wartości 17.000 K. 

W Siemianówce, pow. lwowskiego, spło- 
nęły dwa domy z zabudowaniami gospo- 
darskiemi i tegoroczną krescencyą, warto- 
ści 8.400 K. Powodem ognia był mały - 
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chłopiec jednej z tamtejszych włościanek, 
tóry chcąc upiec kilka kartcfii, rozniecił 
Ogień w stodole jednego z pogorzelców. 

W Osieku, pow. bialskiego, spłonęły one 
gdaj wą gospodarstwa włościańskie. Szko- 
da wynosi 4.600 K i była tylko w części 
Ubezpieczona. 

Dnia 1 b. m. około godziny 4 po po- 
indniu wybuchł w Zarszynie — jak dono- 
Bzą z Sanoka — w tamtejszej szkole lu- 
dowej pożar, który zniszczył cały dach 
szkoły i część muru. Szkoda wynosi 3.000 K 
1 była ubezpieczona. W pożarze poniósł 
kierownik szkoły Antoni Dębowski przez 
palenie się jego ruchomości szkodę na o» 
koło 600 K. 

Uniwersytet ludowy na prowincyi. 

taranicm zarządu głównego Uaiwersytetn. 
lniowego odbędą się w najbliższą niedzielę 
dnia 18 bm. następujące wykłady : 

W Przemyślu, wykład p. Adama 
Biedleckiego p. t. „Messyaniczna poszya 
polska“. 

W Jarosławiu, p. Adama Siedle 
ckiego p. t. „Messyaniczna poezya polska“. 

W Skawinie, inż. B. Urbanowieze 
P. t. „Człowiek pierwotny“. 

W Stryju, p. Bertolda Merwina p. t. 
„Współcześni pisarze“. 


Przegrała spór gmina m. Krakowa z 
miejską Kasą chorych w Krakowie i musi 
za funzeyonarynszów administracyi akcyzy 
zapłacić Kasie 28895 koron 1 h Magi- 
strat m, Krakowa jako władza polityczna 
I inatancyi, uznał wprawdzie obowiązek 
gminy do ubezpieczenia w Kasie fankcyo- 
narynszów akcyzy, ulegając jednak postron- 
nym wpływom orzekł, że gmina nie jest 
obowiązaną do zapłaty powyższej kwoty. 
Namiestnictwo jednak we Lwowie na sku- 
tek rekursn Kasy chorych zmieniło rezo- 
lucyę magistratu i zobowiązało gminę do 
zapłacenia 28895 K Ol h, Kasie chorych 
a to w dniach 14 pod rygorem egzekucyj. 

W sprawie tej preżes Kasy kilkakrotnie 
udawał się do p. prezydenta miasta z pro 
pozycyą ugody, chcąc gminie ułatwić pła- 
cenie tak wysokiej sumy. Wszelkie jednak 
próby ugody rozbijały się o upór gminy. 
Obecnie musi Kraków zapłacić całą sumę, 
a dalsze rekursy nie na to mie pomogą, 
thoć sprawę na kilka miesięcy odwłoką. 

Dziwnem zalste jest, iż komenda prze- 
myska nie zna adresów już nietylko urlo- 
powanych żołnierzy, wezwanych na świad. 
ków do toczącego się obecnie we Lwowie 
procesu, lecz, jak twierdzi, nawet adresów 
porucznika Marchinka i pułkownika Krali- 
sza. Każda jednostka, przynależna do woj- 
ska przy każdej zmianie miejsca pobyru 
obowiązana jest natychmiast się zameldo- 
wać u miejscowych władz, a te natychmiast 
poinformować władze wojskowe. Czyżby w 
twierdzy Przemyśl wysuniętej nad granicę, 
panować miało tak niesłychane bezhołowie, 
Że tego rodzajn przepisy, które armię współ- 
czesną mają utrzymywać w ciągłem pogo- 
towin nie są dopilnowywane? 

Tak prostodusznie sądzić nie można... 
Nawet „Czas“, płaszczący się przed każdą 
„figurą* zaopatrzył na znak zdumienia cu- 
dzysłowami odpowiedź komendy, iż adres 
pułkownika Krulisza jest jej nieznany... 


Podobne „dowcipne“ odpowiedzi pasowaly- 
by może komendzie wobec jakichś natar= 
czywych lichwiarzy wierzycieli, ale nie wo- 
bee sądu, który, mniemamy, nie po to istnie- 
je, by drwiny zeń wyprawiać. 

Złodziej okradziony. Sprawca głośnej 
kradzieży w banku p. Jonasza we Lwo- 
wie, Budkiewicz, pozostający obecnie w wię: 
zieniu śledczem sądu karnego, został okra- 
dziony. Ponieważ Budkiewicz nie prędko 
ma nadzieję opuścić mury więzienne, prze- 
to polecił posprzedawać pozostałe w mie 
szkanin ruchomości. Podczas tej właśnie 
sprzedaży pokradzioeno mu rozmaite rze- 
czy. 


Wybory w Krakowie. 


Kraków, 10 września. 

Dzisiejszy wybór uzupełniający do Rady 
państwa z miasta Krakowa jest dość oży- 
wiony. Przed magistratem stoi mnóstwo 
deróżek najętych przez komitet konserwa- 
tywny; doróżkarze ci mają zielone prze- 
paski na ramionach. 

Napływ wyborców znac ny. 

Szanse p. dra Ign- cego Petalenza zdają 
się być lepsze, aniżeli szanse p. Sznkiewi- 
eza. Ponieważ wybory są tajne, przeto nie 
można znać nawet przybliżonego stosunku 
głosów przed ukończeniem skrutyniute, któ- 


re rozpocznie się dopiero po zamknięciu. 


głosowania o godz. 6 wieczorem. 


Telegraf i telefon. 


Militaryzm przed sadem. 


Demonstracya w teatrze. 

Lwów, 10 października. Na wozo- 
rejszem przedstawieniu „Czerwonej 
togi* w teatrze przyszło do demon- 
stracyi na rzecz oskarżonych Regera 
i tow. 

Mianowicie, gdy p. Stachowiczowa 
w roli żony Etchepara wyrzekła do 
p. Kamińskiego, grającego sędziego 
śledczego, następujące słowa: „Na 
podstawienieuzasadnionych 
podejrzeń więzicieizasądza- 
cie ludzi!* — wisdy ozwał się z 
galeryi donośny głós: „Tak jak 
Regera!* — a w parterze zawołał 
ktoś: „Wiwat Reger!* Okrzyki 
te przyjęła publiczność bu- 
rzą oklasków. 


Szósty dzień rozprawy. 

Lwów, 10 października. Na począ- 
tku dzisiejszej rozprawy, 2 powodu 
zasłabnięcia sędziego przysięgłego Se- 
ligmana, wszedł do ławy przysięgłych 
w jego miejsce p. Probstein. 

Dziś minął trzydniowy termin, w 
którym miano wyszukać dezerterów, 
zasgdzonych za dezercyę, a którzy 
mieli być powołani do niniejszego 
procesu, jako świadkowie. 

Ponieważ komenda korpusu prze- 
myskiego adresów tych nie dostar- 
czyła, przeto adwokat dr Lilien po- 
stawił wniosek, aby wezwać jeszcze 
raz komendę do dostarczenia wymie- 
nionych adresów i równocześnie wnieść 
do ministeryum wojny zażalenie na 
komendę przemyskiego korpusu x pro- 


śbą, aby ministerstwo pouczyło ko- 
mendę, że nie wolno jej odnosić się 
nieprzychylnie do sądów cywilnych. 

Na tem przerwano rozpatrywanie 
faktu I. i powrócono do rozpatrywa- 
nia faktu VII, odnoszącego się do 
pułkownika Krulisza. W sprawie tej 
został przesłuchany, jako świadek, 
Eisig Vogel, który służył w pułku 
Krulisza. 

Świadek Eisig Vogel zeznaje, że 
służył do 7 września b. r. w 58 puł: 
ku piechoty przez 21/4 roku; był od- 
komenderowany do sądu garnizono- 
wego w Przemyślu, gdzie pełnił tunk- 
cye sądowego protokolanta Bezpośre- 
dnim jego przełożonym był major- 
audytor Finkel. Z własnego doświad- 
czenia nie wie nic o szykanach, je- 
dnakowoż słyszał od innych żołnierzy, 
że oficerowie wyrażali się, iż oni 
muszą żołnierzy sekować, bo ich se- 
kuje pułkownik Krulisz. W pułku 
Krulisza istniał „Unfermenabtheilung*, 
gdzie należeli wszyscy, którzy nie 
mieli „stramme Haltung" lub należy- 
tej „Adjustirung*. Żołnierze, nienale- 
żący do „Unfermenabtheilung*, żało- 
waii tamtych, że po całodzieunej pra- 
cy i ćwiczeniach nie wolno im wy- 
chodzić z koszar. Świadkowi byłoby 
bardzo przykro, gdyby należał do te- 
go oddziału. Od żołnierzy 58 i 9 puł- 
ku piechoty słyszał nieraz, że lepiej 
nie żyć wcale, niż naieżeć do „Unfer- 
menabtheilung*. 

Obrońca dr Schleicher zapytu- 
je, jaki minimalny rozum ma posia- 
dać chłop, mający służyć w wojsku i 
jak ma wyglądać żołnierz, nienależą- 
cy do „Untermenabtheilung*. 

wiadek odpowiada, że ma się 
trzymać prosto. 

Cały szereg pytań obrońców co do 
zachowania się Kralisza, przewodni- 
czący uchyla. 

Wkońcu na zapytanie obrońcy, mimo 
sprzeciwienia się prokuratora opowiada 
świadek, że „Unfermenabtheilu:g" zo- 
stało założone dopiero przez Krulisza. 
Kucharz z pułku Krulisza, nazwiskiem 
Hryciuk, odgrażał się, że naprzód za- 
bije Krulisza, a potem siebie zastrzeli. 


Następnie przystąpiono do rozpatrywania 
faktu XII. co do skakania przez kobyłki. 

Przesłuchany świadek W yskiel służył 
w Radymnie, o stosunkach w garnizonie 
przemyskim zatem nie ma żadnych wiado- 
mości. 

Prokurator sprzeciwia się przesłu- 
chaniu tego świadka, albowiem idzie tu 
tylko o to, co się działo w przemyskim 
garnizonie przed 6 maja 1901, a nie na- 
łeży do rzeczy to, co się działo pa 6 maja 
i do tego poza Przemyślem. 

Obrońca dr. Scehleicher stawia wnio- 
sek, aby przesłuchać Wyskiela, albowiem 
artykuł inkryminowany nie odnosił się spe- 
cyalnie do stosunków w Przemyślu, lecz 
ilustrował stosunki, panujące wogóle w 10 
korpusie, bez względu na to, gdzie jego 
poszczególne części są ulokowane, 

Przysięgły dr. Likendorf imieniem 
ławy przysięgłych prosi przewodniczącego 


o zarządzenie przerwy, aby przysięgli mogli 
się nad tą kwestyą naradzić. 

Przewodniczący przychyla się do żąda- 
nia przysięgłych i zarządza przerwę. 

Po naradzie przysięgli proszą trybunał 
o przesłuchanie Wyskla, motywując to 
tem, że przysięgli chcą poznać -stosunki 
nie tylko w garnizonie przemyskim, lecz 
w całym korpusie 10. 

Trybunał przychyla się do tego żądania 
i przesłuchuje tego świadka. 

Świadek Wyskiel służył jako rezer- 
wista zapasowy w Radymnie. Kazano tam 
żołnierzom skakać przez metrewą belkę z 
rozpędem 10—15 kroków. 

Jeden z żołnierzy dostał z tego skaka- 
nia przepukliny, drugi złamał rękę, inny 
rozbił sobie głowę. Przy skakaniu byli o- 
beeni oficer i feldwebel; jeżeli ktoś nie 
mógł przeskoczyć, kazali mu za karę biedz 
„laufschritt" i robić „nieder“. 

Na zapytanie obrońcy dra Schleiche- 
ra,w jakich mundurach musieli żołnierze 
skakać, odpowiada świadek. że w torni- 
strach i płaszczach 

Sędzia przysięgły p. Janikowski zapy- 
tuje, czy nie było przy tem jakiejś ochro- 
ny, czy nie postawiono tam kogoś na to, 
aby chwytał upadających? 

Świadek odpowiada, że stał wprawdzie 
kapral, ale uważał tylko na to, aby nikt 
nie uciekł poza belkę. 

Przesłachany następnie świadek H a m a- 
rowicz zeznaje zgodnie z poprzednim 
świadkiem. Był on naocznym Świadkiem 
następującej sceny: Porucznik Kaizer roz 
kazał pewnemu żydkowi skakać, a gdy 
ten skoczyć nie mógł, kopnął go i rzucił 
go tak gwałtownie, że ten nogę złamał i 
obiał się krwią; wskutek tego musiano 
owego żydka uwolnić zupełnie od słażby 
wojskowej jako kulawego. 

Na zapytanie przewodniczącego zeznaje 
świadek Hamarowiecz, że poruczniey 
pokpiwali sobie z upadających żołnierzy, a 
porucznik Uhl nazywał ich bydłem. 

Świadek Antoni Szandrowski, maj 
ster kowalski w warsztatach kolejowych, 
służył w' 10 pałku piechoty i zeszłego ro- 
ku odbywał ówiczenia w Przemyślu. Z o- 
powiadańi żołnierzy wie, że męczono żoł- 
nierzy ciągłymi „laufschrittami* i „nieder“, 
ale o skakanin nie słyszał. 

Na wniosek obrońcy dra Schleiche 
ra, mimo sprzeciwienia się prokuratora, 
opowiada świadek szczegółowo o zajściu z 
żydkiem, którego kopnął porucznik Kaiser. 

O godz. 12 w południe zarządził prze: 
wodniczący półgodzinną przerwę. 


Lwów, 10 października. Po przerwie 
przystąpiono do przesłuchania świadka 
Feliksa Szokałskiego. Służył on 
w 10 pułku piechoty w Przemyślu; 
o skakaniu przez „kobyłkę* nic nie 
wie, natomiast ©0 do sprawy porucz. 
Kaisera zeznaje zgodnie z świad- 
kami Szandrowskim i Hamaro- 
wiczem. ; 

Przesłuchany następnie świadek 
Jankiewicz zeznaje, że sam mu- 
siał skakać przez „kobyłkę*, przyczem 
wywichnął sobie rękę. 

„„ Przesłachani jako świadkowie pod- 
pułkownik Pauer i kapitan, Knij skła- 
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dają zeznania co do ćwiczeń gimna- 
stycznych; z zeznań ich ważnem jest 
szczególni3 to, ke wyraźnie oświad- 
czyli, iż skakanie nie ma się od- 
bywać w „Marschadjustie- 
rung“ (t.j. w pełnym rynsztunku). 

Następnie odczytano odpowiedź ko- 
mendy 10 korpusu, która donosi, że 
pułkownik Krulisz objeżdże obecnie 
Niemcy, zatem adres jego komendzie 
nie jest znany; akta zaś sprawy feld- 
webli Stępowskiego i Sokoła zostały 
przesłane do najwyższego sądu woj- 
skowego w Wiedniu. 

Obrońcy stawiają wniosek o zażą- 
danie od ambasadora austryackiego 
w Berlinie adresu pułkownika Kruli- 
sza, od sądu zaś wojskowego w Wie- 
dniu aktów sprawy Stępowskiepo i 
Sokoła. 

Następnie przystąpił trybunał do 
rozpatrzenia faktu XIV, co do które- 
go oskarżonym jest także Tecfl Żó- 
rawski. 

Fakt ten odnosi się do sprawy ka- 
prala Korczyńskiego, który w 
czasie ówiczeń żołnierza słabego i nie- 
mogącego pełnić słażby kopnął i do: 
piero, gdy ten upadł na ziemię, ka- 
zał bezprzytomnego odwieźć do szpi- 
tala. 

Żórawski zeznaje, że był sam 
naocznym świadkiem tego zajścia i 
kiedy zbliżył się do kaprala, prosząc 
go. aby zlitował się nad chorowitym 
żołnierzem, ten rozkazał mu natych- 
miast odejść, dobył bagnetu i groził, 
że go zabije. 

Świadek Michalina Łobazowa była 
obecną przy tem zajściu i opowiada 
je zupełnie zgodnie z zeznaniami Żó. 
rawskiego. 

Na tem o godz. 3 odroczył prze- 
wodniczący rozprawę do jutra. 

inny proces Regera. 

Lwów, 10 psździernika. Przed try- 
bunałem apelacyjnym pod przewodni- 
ctwem radcy Sopotowskiego odbyła 
się dziś przed południem inna rozpra- 
wa przeciw Regerowi. Mianowicie 
Witold Reger był oskarżonym o obra- 
zę audytora Wolfa, popełnioną na roz- 
prawie tow. dra Liebermana przez to, 
że zarzucił Wolfowi, iż namawiał Ra- 
deckiego do fałszywych zeznań. Sąd 
powiatowy uwolnił był Regera od te- 
go oskarżenia, a prokurator wniósł 
przeciw temu wyrokowi zażalenie nie- 
ważności. Wskutek tego odbyła się 
dziś rozprawa apelacyjna w nieobe- 
cności oskarżonego Regera, którego 
zastępował adwokat dr Zipper. 

Po przeprowadzeniu rozprawy try- 
bunał apelacyjny zatwierdził wy- 
rok pierwszej instancyj, uwalniają: 
cy Regera. 


Pożegnanie marszałka Badeniego. 

Lwów, 10 października, Dziś w poła- 
dnis żegnali uroczyście urzędnicy wydziału 
krajowego ustępującego marszałka Bade- 
niego. Imieniem urzędników przemówił/radca 
Ekielski, poczem odpowiedział w serde- 
cznych słowaeh hr. Badeni. 


Nr. 279 


Marszałek | wicemarszałek Galicyl. 
Wiedeń, 10 października. Jutrzejsza 
„Wiener Zsitung* ogłosi nominacyę 
hr. A. Potockiego na marszałka, a ar- 
cybiskaupa grecko katolickiego Szep- 
tyckiego na wicemarszałka krajowego 
Gtalicyi. 
Sytuacya polityczna. 

Wiedeń, 10 pażdziernika. Oprócz po- 
słów dra Pacaka i dra Stransky'ego 
bawi w Wiedniu także hr. Czernin. 
Wszyscy konferowali z drem Kórbe- 
rem i drem Rezekiem. 

„Politik“ charakteryzuje romowę tę 
tak, iż posłowie odnieśli wrażenie, że 
dr. Kórber siedzi na kilku stołkach. 
„Politik“ dodaje, że Ozesi również 
zastosują się do tego i na wszelki wy- 
padek w kombinacyę swą woiągną 
także utworzenie nowej większości. 


Sankcya statutu m. Krakowa. 
Wiedeń, 10 pażdziernika. Cesarz 
sankcyonował wczoraj statut 
rady gminnej miasta Krakowa. 


Echa napadu oficerów na cywila. 

Cieszyn, 10 października. Wczoraj 
odbyła się tu przed sądem powiato- 
wym rozprawa przeciw kupcowi, p. 
Emilowi Aufrichtowi, którego w 
swoim czasie napadł na ulicy poru- 
cznik Strosse i obił szpierutą. Por. 
Strosse nazwał raz Aufrichta „scha- 
biger Jude", za co otrzymał od Auf- 
richta odpowiedź: „Lausbub*. Później 
Strosse wykonał na Aufrichta napad 
na ulicy, a nadto zaskarżył go do 
sądu o obrazę honoru. Wskutek tej 
skargi odbyła się wczoraj rozprawa. 
Po przesłuchaniu Strossego skazał sę- 
dzia Buchwald oskarżonego Aufrichta 
na 100 K grzywny, względnie 10 dni 
aresztu. Obrońca dr. Fassel zgłosił za- 
żalenie nieważności. 

Namlestnik Górnej Austryl. 

Wledeń, 10 października. Jako kandy- 
data na urząd namiestnika Górnej An- 
stryj wymieniają b. ministra hr. Bylandta. 
Rheidta. 

Otrzymają tablicę. 

Wiedeń, 10 października. „Politische 
Corresp.* ogłasza rozkaz dzienny cesarza 
do admirała Spauna, nakazujący, aby w 
kościele marynarskim „Madonna del Mare* 
w Poli, umieszczono tablicę pamiątkową z 
nazwiskami wszystkich poległych w Chi- 
nach żołnierzy austro-węgierskich. 

Rosya w Persyl. 

Petersburg, 10 października. Rosya 
rozpoczęła na terytoryum perskiem 
budowę kolei Ashabad Meszet. W 
Meszet powstanie filia banku rosyj- 
skiego. 

Cesarz Wilhelm przeciw Berlinowi. 

Berlin, 10 października. Dzienniki ta- 
tejsze donoszą, iż cesarz Wilhelm wzywał 
do siebie na andyencyę do zamku Hubertus. 
stock nadburmistrza Berlina Kirschnera i 
radcę budownictwa miejskiego Hoffmanna. 
Omawiał z nimi sporne kwestye, poczem 
zaprosił ich do swego stołn. O rozmowie 
z cesarzem ada burmistrz sprawę przed 
radą miejską na najbliższem posiedzeniu. 
Zachowanie się cesarza Wilhelma Awiad= 
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czy, że obecnie po burzliwem posiedzeniu 
rady miejskiej postępowanie Wilhelma jest 
znacznie oględniejszem. 


Spór francusko turecki. 

Konstantynopol, 10 października. Por- 
ta udała się do rosyjskiego ambasadora, 
Zinowjewa, z prośbą o pośrednictwo wobec 
rządu rosyjskiego w sprawie przemysłowca 
Loranda. Ambasador oświadczył, że proś- 
bę przedłoży władzom w Petersburgu i 
przedstawi propozycyę, aby rosyjski amba- 
Bądor w Paryżu poczynił odpowiednie kro- 
ki u francuskiego ministra spraw zagrani- 
cznych, Delcasae'go. 


Eksplozya dynamitu. 

Belgrad, 10 października. Z Kru- 
szevacu donoszą: Podczas przygotowań 
na przyjęcie pary królewskiej, wsku- 
tək nieostrożn ści pəwnego handlarza 
towarów mieszanych, nastąpiła eksplo- 
zya nagromadzonego w sklepie dyna- 
mitu, przy której 3 ludzi straciło ży- 
cie, a kilku zostało pokaleczonych. 
Kksplozya wywołała pożar. Para kró, 
lewska zaniechała wskutek tego przy- 
jazdu do Kruszevacu. 


Zatonięcie łodzi. 

Hamburg, 11 października. Hamburgska 
gazeta giełdowa donosi: Norwegska łódź 
„Phyllis“ z Chrystyanii, która dnia 3 bm. 
płynęła przywiązana do hamburskiego sta- 
tku hkolowniezego „Ajak“ z Turo koło Fal- 
month ćo Hamburga, zatonęła dria 7 bm 
około uyspy Ameland, niedaleko wybrzeża 
kołeuderskiege. Z 7 osób, stanowiących za 
fogg, Kuwitan Brórresen, sternik i jeden 
majtsk zostali uratowani przez załogę 
Ajaka“ i w Curhaven na ląd wysadzeni. 
4 osoby utonęły. 


Strejk murarzy. 

Barcelona, 10 października. Strejkujący 
murarze odbyli wczoraj zgromadzenie, na 
którem postanowili tak długo strejkować, 
dopokąd przedsiębiorcy budowlani nie zgo- 
dzą się na ich żądania. 


Kongregacye francuskie. 

Paryż, 10 października. Na żądanie 
prokuratora państwa sąd cywilny u- 
stanowił sekwestrów dla likwidacyi 
majątków kongregacyj jezuitów i a- 
sympeyonistów, którzy nie starali się 
o autoryzacyę. 


Z Afganistanu. 

Londyn, 10 października. Z Kalkatty 
donoszą, że przy śmierci emira afgańskie- 
go Abdur-Rakmoena, sprzymierzeńca Anglii, 
rozegrała się następuiąca scena. Obecni do- 
stojnicy złożyli przysięgę na wierność Ha- 
bibulah-chanowi, a zarazem sojuszowi Z 
Anglią. Umierający emir przestrzegał kraj 
przed Rosyą i przed zgubnemi następstwa- 
mi, które sprowadziłoby zbliżenie się do 
niej. 

Sytuacya w Chinach. 

Londyn, 10 października. Biuro Reu- 
tera donosi z Pekinu pod datą wczorajszą: 
Rząd chiński zawiadomił reprezentantów 
wszystkich mocarstw, że wszystkie obce 
przedsiębiorstwa handlowe mają się wy- 
nieść z Pekinu, albowiem Pekin nie jest 
portem traktatowym. 


„NAPRZÓD: 


Zabór Transvaalu. 

Londyn, 10 października. Lord Ki- 
tehener telsgrafuje x Pretoryi: Część 
wojska angielskiego w marszu ku pół- 
nocnemu wschodowi spotkała się z 
główną siłą wojska burskiego, którą 
dowodził generał Botha. Przyszło do 
spotkania. Anglicy stracili jednego 
porucznika, dwóch podtficerów, nadto 
18 żołnierzy jest rannych. Lord Ki- 
tchener nie podaje, jaki był ostate- 
ozny wynik potyczki. 

Londyn. 10 października. „Times* do- 
noi z Dundes pod datą 7 bm., że Bo- 
tha ze swoim oddziałem wymknął się An- 
glikom, którzy go cheą osaezyć i posawa 
się ku północy. Udało mu się z połową 
swoich ludzić przedrzeć się przez linię an: 
gielską. 


Wybory sejmowe w Czechach. 


Praga, 10 października. Dalsze wy- 
niki wyborów do sejmu w gminach 
wiejskich są następujące: 

Budziejowice. Młodoczech Ho- 
lansky. 

Chotibor. Młodoczech Nikfeld. 

Chrudim. Miłodoczech Kudruka. 

Myto Vysoke. Młodoczech dr. 
Edward Gregr' 

Horzowice. Młodoczech Maresch 
1330, agrar. Sklenar 490, soc. dem. 
Włodzimierz Halik 129. Wybrany 
Maresch. 

Kóniginhof. Młodoczech Jarosch. 

Kutna Hora. Młodoczech dr. 
Pacak. 

Litomyśl. Młodoczech Dostal. 

Milewsko. Młodoczech Vojta. 

Neubydżow. Młodoczech Dostal. 

HradeeJindnicho. Młodoczech 
Korb. 

Nowe Miasto. Młodoczech Jan 
Dworzak. 

Rakonice. Młodoczsch Udrżal. 

Brod nemiecky. Agrar. czeski 
Hyrsch. 

Horice. Agr. cz. Zaworka. 

Jicin. Agr. cz. Kolar. 

Kralowy Hradec. Agr. Srdinko. 

Hardubice. Agr. cz. Komarek. 

Pelhrzimow. Agr. cz. Biba. 

Pisek. Agr. cz. Rataj. 

Rokicany. Agr. cz. Hodek. 

Soszice. Agr. cz. Bayer. 

Tabor. Agr cz. Stastny. 

Ledec. Agr. cz. Praszek. 

Cheb. Wszechn. Wiirt. 

Litomierzyce. Wszechn. Kut- 
scher. 

Cieplice. Wszechn. Wolf. 

Trutnowo. Wszechn. Kasper. 

Frydland. Niem. ludow. Herbig. 

Plon. Niem. postępowiec Zintl. 

Kaplitz. Niemiec chrz.-soc. Kle- 
tzenbauer. 

Lanckorona. Niem agr. Peschka. 

Vschlabi. Młodoczech Bastak 589, 
czeski agraryusz 377, radykał dr Haim 
894, niemiecki kandydat Franz 560. 

Kolin. Młodoczech Briza 407, sa- 
modzielay młodoczech Kry£f 910, agra- 
ryusz Fiedler 2 16, realista Benesch 308 


Pilzno. Agraryusz Jilek 1117, mło- 
doczech Kónig 743, socyal. dem. 


Czerny 872. (Kandydował i w o 
kręgu Domażlice). 


Prochatice. Młodoczech W. Dwo- 
rzak 551, radykał Stransky 894, nie- 
mjecki kandydat Salcer 535. 

Przestice. Młodoczech Treybal 
286, agraryusz Kropaczsk 794, czeski. 
radykał Fressl 316, socyal. dem. 
Triger 184, 

Žamberk. Młodoczech Howorka 
488, radykał Stelperka 698, agra- 
ryusz Dostal 102, niemiecki ksudy- 
dat 118. 

Smichow. Radykał dr S-boika 
1825, ngraryusz Kubr 1670, socya 1. 
demokr. Nemec 743, posiępowiec 
Haim 206. 

Żlubie. Niem. pos. dr Milner 216, 
wszechniemiec Boem 869, samodziel- 
ny wszechniemiec Heidt 475, czeski 
kandydat Knedlhanus 246. 

Liberzeoc. Niem. ludowiec Bese- 
miiller 1487, wszechniemiec Prade 
839, socyal, dem. Wilhelm Kie- 
sewetter 1207, niem. agrarynsz 
Móller 59, czeski kaud. Jiroz 27. 

Bergreichenstein. Niem. postęp 
Gróssl 1051, czeski kandydat Kolina 894, 
niem związ. chłop. Reitlerer 365, samo- 
istny Waldeck 257, 

Tyn Horszow. Wszechniemiec Stall 
494, niem. postępowiec Steinbach 891, 
związ. chłop. Eckl 864, czeski kandydat 
Schwarz 388. 

Krnmlov. Niem. postępowiec Seidi 
416, związ. chłop. Weiss 865, chrześc.- 
soe. Lepski 150, czeski kandydat Zaczek 
T75. 

Lipa. Niem. postępowiec Niesig 700, 
związ. chłop. Widen 284, socyal dem. 
Beutel 448, chrześc.-socyal. Hauptmann 
107. 

Wynik wyborów stwierdza w okrągach 
czeskich osłabienie młodoczechów, którzy 
dotąd na 49 okręgów czeskich mieli 44 
posłów. Tymczasem obecnie w okręgach, 
które dały wynik stanowczy, przeszło icù 
21, a agrarzystów czeskich 15. W nie. 
mieckich okręgach stracili niemiecey po- 
stępowcy, zyskali zaś wszeehniemcy, któ- 
rzy już obecnie zdobyli ll mandatów, 


Stowarzyszania | znramedzania, 


M“: Ostrawa. Baczność Towarzysze! W każdą 
środę regularnie z uderzeniem godziny 74 
wieczór odbywają się w „Domu robotniczym*, 
staraniem politycznego „Stowarzyszenia wybor- 
ców*, Odczyty I Pogadanki naukowe z waszel- 
kich dziedzin wiedzy, jakoteż o bieżących spra- 
wach politycznych lub społecznych. 


NADESŁANE. 
(Za tan dział redakcyc nie odpowiada). 


Zakład wodoleczniczy 


w Krakawie, ul. św. Agnieszki I. 5, 
pod kierownictwem specyalisty do eho- 


rób nerwowych dra Kupozyka, 
910 otwarty przez cxły rok 59-7 
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Zm treść ogłoszeń redakecya nio przyjmuje żadnej ndpowiódzialności. 


Stowarzyszenie fryzyerów 


9646 poszukuje zaraz  18—? 
kilku zdolnych siarszych 
i młodszych pomocników 
fryzyerskich. Chłopcy zukoń- 
czoną 4. klasą znajdą umieszczenie. 

Bliższych informacyj udziela: Bluro sto- 
warzyszenia fryzyerów, Grodzka 39. 


bardzo przystępnym! warunkami. 


e Dom nowo-murowany ** 


o czterech ubikacyach, ze sklepem | skła- 
dem węgli, w suchem i zdrowem miejscu. 
w odległości ! km. od Krakowa, zaraz 
do sprzedania lub wydzierżawienia pod 


Wiadomość w Administracyi „Naprzodu*. 


Posilne pożywienie 


TROPO 


wzmacniające apetyt I nadzwyczaj pożywna jest podstawą dla : 
sucharków Tropon, ciastek Tropon, czekolady Tropon, kakao Tro- 
pon, mączki odżywczej dla dzieci Tropon. 
Mączka z białka Tropon jako dodatek do potraw dla zdrowych i re~ 
konwalescentów. 
Książka kucharska „Moderne Kraftkiiche* darmo i opłatnie. Wszędzie do 
nabycia, gdzie niema, udzielają wiadomości w najbliższem miejseu sprzedaży 


Oesł.-ung. Tropon-Werke, Wien, VIII/I, Kochgasse 3. 
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(aś iiaa upia 
J z 
ela proszek zamorski 


zabija z pewnością 


szwaby, karakony, pluskwy, pchły, moskale, 

muchy, mrówki, stonogi, moliki ptasie, wogóle 
wszelkie owady. 

Prawdziwego dostać można w Krakowie u Reima I Spółki, Ry- 

nek L. 37, linia A-B; w aptekach; E. Hellsra, Wikt. Redyka, M. 

Pronia, Konst. Wiszniewskiego; w handlach: A. Hawełki, W. Eil- 

bauma; — w Rzeszowie w aptece A. Karpińskiego i w handlu 


Granzera i Martynowicza, tudzież w składach wszędzie, gdzie 
się znajdują napisy Andela. 


Fabryka: J. Andel, Praga I. 
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u z 


ie wszystkie 


Ą oraz czystości, tylko w zamkniętych żółtych paczkach, zaopatrzony 
| w znak ochronny figury >Quńkerc. 
Tylko takie paczki zawierają prawdziwy 


Qate 


zz — -— — 


y gatnnki »Oats« są powszechnie znanym >Quāker Oats«. — | 
»Quäker«< jest nazwisko ochronne znakomitego gatunku kaszy owsianej. 4 
>Qużker Oats< sprzedaje się celem zachowania dobroci, smaku $ 


— Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz Kaczanowski. — Z Drukarni Narodowej w Krakowia, Wiślna 9. == (Telefon Nr. 404). 
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WOLNE POSADY. 


Miejskie Bluro pracy we Lwowie, plae 

Bernardyński l. 15, dostarcza zupełnie 

hęzpłatnia służby wszelkiego rodzajn, Biura 
ma da razdania misisea dla: 


2 kelnersk 
1 muzykalnej sklepowej (do wypożyczalni nut) 


2 bon Francuzek 

1 bony Niemki muzykalnej 

1 nauczycielki Polki z franc. i muz. 

1 nauczycielki Angielki z franc. muz. 

10 szwaczek 

2 praczek do pralni 

1 kartoniarki 

Kilkadziesiąt sług I kucharsk, któreby także 
froterowały posadzki. 

Poszukują posady : kucharze, murarze, cieśle. 
stolarze, pisarze kanoelaryjni | ekononaiczni. 
nauczycielki Polki, kucharki, nlańki, do zarządu 


» | domm, kasyerki sklepowe. szwaczki prywatne 
” |na wyjazd, prasowaczki, masażystki, panny słu- 
„|żą06, klucznice, gospodynie, kuoharki. mamki. 


maszyalśoi, leśniozowie, ekanoml. 

Zgłaszać się należy w Biurze między godz' 
8 rano a 1/8 popołudniu. == Z prowincyi przyj- 
waige się zgłoszenia Ilstownie, 130. 229—? 


ILILILILIL AI) 


Ważne dla każdego! 
Doskonałym wyrobem jest 


Durator. 


Podeszwy butów nim posmarowane (30 

3—4 tygodnie raz) stają się o wiele trwal- 

sze, nieprzemakalne, elastyczne, a obuwie 

także po dłuższem używaniu zachowuje 
lepszy kształt. 

Durator okazał się znakomicie u wojska i 

ludzi różnych korporacyj i oddany został 


do handlu dopiero po dokładnem zbadaniu. 
Należy żądać wyraźnie Durator. 
Cena blaszanki z opisem użycia I K i 
2 K. Pocztą za poprzednią gotówkę I K 
20 h. opłatnie, także w markach poczto- 
wych. 

Do nabycia prawie we wszystkich handlach 
kolon. i towarów apteczn. Odprzedający 
otrzymaja zniżkę. 

Główna wysyłka w Budapeszcie 
Jul. Bobo V. Lipót-kórut 1/b. 


m 
czernidło | 
w LJ am 
w świecie! 
Kto swoje obuwie pięknie błyszczącem i trwa- 
łem utrzymać pragnie, powinien kupować tylko 


Fernolendta czernidło na buty 
a na jasne obuwie tylko 
Fernolendtakremnaturalnejbarwy. 
F Dostać można wszędzie. "qmg 


C. k. uprzyw. fabryka BY zał. 1832r. w Wiedniu. 
SKŁAD FABRYCZNY: 
Wien l., Schulerztrasze Nr. 21. 


Z powodu wielu bezwartościowych naślado* 
wnictw należy bacznie uważać na moje nazwisko 


ST. FERNOLENDT. 


Z 


